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przedmowa, • 

do d/ugiego wydania. 

• • 

•. . W ogłoszonym przed czterma laty „Głosie JŁitwihow" pó-‘ 
rtiszyłistnj^ pó A‘az pierwszy nader żywotną kwestję ó stosun- 
k;ach polsko-litewskich na Litwie. Jak dalece odezwa ta; hyła'na 
•czapie; widać chociażby stąd, że o ile-ją naiie. pt’Z 3 ^tjtó w.obozie 
Jiłwindw narodowców’, o tyle nió szczędzono jej krytyk i zarzit-* 
t(5w ze stromy polaków i spolszczałej szlachty litewskiej.. W 
•krótkim czasie około* skromnego „Głosu" uformowała się cała 
literatura, złożona ? do^ć pokaźnej . liczby aHykułów. dzienni¬ 
karskich i; ś^oryćh broszur. *) Ostatniemi czasy kwestją stosun¬ 
ków- polskorlitewskich gorliwie zajął |się „h:urjer Litewski". 
Korzystając z uprzejmości tego**piąma zabierali* w nięm* glos.'. 
.pi*zedstawiciele '^óbu^ narodowości, rozpatrując kwęstję polskości 
na Litwie różnych stron. Atoli, nięstety, . zadawalniających 
rezultatów osiągnąć nie zdołaąo. Wiekowe bowiem uprżedzenia 
iuD egoistyczne względy stanęły temu na przeszkodzie. Stbśuje* 
się. to wyłącznie do autorów polaków, z których nawet, najbli- ' 
,żej *prawdy rstojący^ jak np. pani. 0cherikowska ź p. Fiiturusem. ' 

i * * • < 

“TT- » — * • ‘ • „ ' , . . ^ 

; ^ 1) Oto.,tytuły tych ostatnich, ą ile Uoszły do naszej-wiadomości': 

Prztenl^dy! Odpowiedź na „Ołos’Litwinó\v“ etc. Kraków iJlOS. • 

• ' FutOrus. O prawdę’i zgodę, Lwów lSf04 wyd*. 2-re tamże 190(5. - ’* 

Ro—rnunt, Nowe hasła w* spra\yie odrodzenia narodowości* litów-. 
«kiajf Lwów 1904 , * ■ . 

' Horbaczewski J. A. Odrodzenie Litwj: \yobec idei polskiej, KrąJ<ów Htó. ♦ 
• ; ‘ Ks. Mreszkis.* Manja litewska w, kwestji ,tejże. Wilna ‘ . 

Mateusz. Stosunki polsko-litewskie.-Wilho* 1006.' ; 




robią wrażenie sztukmistrzów, chodzących po linió; wciąż bo¬ 
wiem ciiwieją się oni to w jedną^ to’W .driigą sti;or;ę,—yobią 
krok naprzód i wnet pragnęliby o dwa ci biąć .się wstecz. . 
Chcieliby coś zrobić, dla Litwinów, lecz zarazem z żajęlych pp- 
życji pblskości nie zejść ani na jotę. Zgrubne złudzenie! Utrzy- 
mać się przy starych poz}'cjach i jDOglądiach nip sposób. Żyjcr 
my boyyiem w dobie powszechnej ewolucji, i integracji. Wszyst- ■ 
ko się zmienia, modyfakuję, łączy, zrzesza, kojarzfy, .iednocz^M 
Dawniej między magnatem, obywatelem, zagrodowym szlach; • 
cicem, mieszczaninem, chłopem, żydem—byl ogrorpiiy przedział, 
rzekłbyś przepaść nie. do przebycia. Dziś ta przepaść w znacz? 
nej mierze, już zasypana, a z biegiem czasu powszechna niwe¬ 
lacja zrobi jeszcze większe postępy. WoJbeC .lego, jestże ‘jaka 
racja naszemu obywatelstwu oddziałać się mureip póls^kości ód , 
ludu łitewskrego? Niema żadnej! Wypowiedziełiśmy to otwarcie 
przed‘cz.terma, laty. Powtarzamy to dziś z jeSzćze większą sta-v 
hówcżością, bo obalenie owego chińskiego murujgst obecnie ■. 
jeszcze bardziej naglącem. Mając to na względzie wypuszczamy 
nasz „Głos Litwinów" po raz drugi, w nadziei, że ta skromna . 
praca, może przyczynić się dó jaśniejszego sfoimułowania, a przez ‘ 
co samo' i do łatwiejszego rozwiązania owej wciąż.pałącej kwe- 
stji- o stosunkach polsko-litewskich na Litwie. Czytając bowiem 
toczące się obecnie w '„Kurjerze Litęwskim" na teri leńiat róz- 
.prawy, ■ nie • moż,emy powiedzie*ć, aby one były prowatlzonęjaspo • 
i metodycznie. Autorowie wciąż odbiegają od głóW<riegp jA-zed- 
. miotu i przez to, zamiast wyjaśnić omawianą kweetję, gmatwar • 
■ją.j.ą raczej, utrudniając coraz bardziej jej rozwiązańie. Pow- 
tórn<; więc odczytanie „G:łosu Litwinów", choćby nawet i nie 
przekonało naszych oponentów, - przyniesie • im przynajpn^j tę 
'korzyść, że postawi jasno kwestj.ę, wskazując, o co właściwie. 
. tocży się spór między litwinami narodowcami a {)by’watelśtwem 
spolszczałem na Litwie. 

"' ‘ .Co się tyczy naszego stanowiska w tej sprawie—pozostaje ] 
ono bez.zmiany. Nie żywimy do obywatelstwa naszego najmniej¬ 
szej niechęcij stawiamy mu tylko pewpe .wymagania,, jakie. spra-. 
'wiedliwośc i dobro społeczeństwa- stawiać nakazują. Bo tak, czy 
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owak—zMwśże pozostanie prawdą, iż „noble 3 ;se Mówimy 

więc otwarcie, rĄ obywatelstwo nasze* ną Litwie m’a pewne 
wiiiihi wziflMc.m mit^jHcowej ludnością że nie powinno zasklepiać 
, -się w eiasrieiń kołku swych wyłącznic, stanowo-egoistycznych iiir 
teresów. W.tem z nami zgadzają się nawet, sami trzeźwiejsi 
przedstawiciele tegoż o.bywatelstwa.^Oto eo pisze np. p. Matę- 
tisz w swej -11 {^nowszej broszurze *). * 

-•* „Zawiązujmy i podtrzymujmy dobre stosuiiki‘z sąsiadami 

włościanami, i drobną 'szlaćhtą zagonową. Wejdźmy w ich po- 
’ trzeby agrarne i i’olnicze i załatwiajmy wedle możności... Wszę- 
• dzie,*^dzie kid mówi po litewsku, ];u’zemawiajniy • do ‘ niego w 
.jego języku ojczystym!... Wspierajmy szkoły szpitale!... Nie 
bądźmy, jal^ powiada Krasiński „smiecią zlotą^l.. 

Złote słowa, zbawienne rady! Nam pozostaje tylko życzyć, a*by 
nasze obywatelstwo wypełniło na początek chociażby te skromne 
postulaty, Niecliżeż więc wejdzie ono już raz na ‘ nową d^ogę, 
niech zapragnie po chi^eścjańsku przez życie „pyzejść dobrze 
czyniąc*', niech nauczy sie porozumiewać z ludem bezpośrednio,* 
‘ a nie przez.tłumaczy, niech ohaże temu-ludowi życzliwość czy- 
‘nem np. zakładaniem szpitali, szkółek, podtrzyrnyvvaniem pism, 
bibljotek i t.,p. kulturalnych instytucji Utew3*kicli, a wówczas 
z. pewno.ścią zasłuży sobie u miejscowej ludności na szczerą 
wdzięczno,Ść. To są wymagania najelementarniejśzej siwłecznej 
(kijki, Gr*dy *one zostaną wypełnione, wtedy* przyjdzie kolej na 
‘ postulaty dąląze w naszym „Głosie" zawarte. I jesteśmy pewhi, 
źe wówćzas one wcale nie wydadzą się naszym obecnym polako- 
łitWinom zbyt wygórbwanemi i trudnenąi. Boć my niczego 
więcej nie pi^agniemy, j‘ak tylko aby obywatelsUyo nasze- było 
’ ' cMmoii^e i I to wymaganie cąłkiem słuszne, 

: . serca i duszy nie sposób na części podzielić: Kiedy się kocha 

l^olskę, t6 Polskę; kiedy Litwę —to Litwę. Domagać sięodhby- 
' • watela-litwina, .aby on porobił w swem serću dwie równe po- 

i łówki, pi^zeżnaczając jedną dla polskich, dr.ugą dln litewskich 
ideałów*,* jeąt niedorzecznem. Jak bowiem niemożna dwóm* pa- 

L Mateusz. Stosunki polsko-litewskie. Wilno str. 7 
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nom służyć; tak teęn bardziej nie sposób ńaraz w 't^un san^ym . 
.czasie służyć'dwóm narodowościom. A więc-.-li,twin albo polak, . 
lite.wsżczyzna albo. polszczyzna z tego* dwojga konieczny jest • 
•wybór. Litwin nie uznająo;}’^ litewskięgo języka* za.Vłasny, przy- - 
najmniej* w teorji,,—nie jesc litwinem, tak samo jalt'polak od-, 
dany całą duszą niemczyznpe nie jesc pplakiem. Bez^ włksnego- ' 
języka obchodzi się .tylko jedna marodowość—żydzi*.. Jest to je- . 
dyny wyjątek,.‘dający się wytłumaczyć specjalnem •położeniem 
Izraela dziejach świata. Wszystkie* zaś^ inne’ narodowości lile- ' 
gają- ogólnemu prawu: egzystują,dopóty,;—dopóki posiadają wla-- 
sny język: Z chwilą, gdy gp tracą, tracą też swą *narod6wość. • 
i stają się .cząstką nowej narodowości,, której język pi;zyjmują. 
.Tak np. obywatelstwo polskie na Szląsku, przy mując niemiecki 

• język i kulturę,—wynai:odowiło się-i stało się cząstką narodu 
. nieinieckiego. Może ono znowu się-odrodzić i wrócić na łono* 

ludu* polskiego, ale< ńie ina.czej, jeno przez powrót # język^. 
polskiego;. Tak samo zupełnie rzecz się .;na i z obywatelstwem ^ 
ha Litwie. Jest* ono obecnie spolszczałam* a więc nie jest litew-- 
skiem; litęwskieih będzie, gdy język .litewski uzna własny.. 
'Innego w^yjścia tu .niema. Utrzymywać inaczej możĄą t 3 dko na^ ' 
podstawie mniej lub więcej* zręcznych, lecz z prawdą jedęakowo- 
niezgodnych sófizmatów. Takim sofizniatem jest np. argumen.f 
zbudowany na podstawie faktu wziętego z botaniki:. .Jest róża. 

■ biała i ‘czerwona; ióh pyłki łącząc ‘się mogą dać. początek róży , 
biało-czerwonej. Tak samo, powiadają, rzecz się,.i^ą i z; naro- ;! 
darni. Spokrewnili się iitwini ‘z polakami przez* małżeństwa,, 

• więc. ich-pótomstwo in,a być nib' litewskieih, lecż pofsko-litew-* * 

■ ski'em* Rozurnowanie bardzo kulawe; nomparaisón* nnst paś ‘ 
raison. Co innego kwiat, co innego człowjek. Kwiat nierinożó' 
nicże^o,zrozumieć i nauczyć się,—człowiek może. Kwiat- więc; 


1 


pozostanie tern, czem jest z natury, człowiek zaś moż4 i powi¬ 
nien iść dalej i dążyć do tego, aby się ‘stał tern, ceem hyc po- ’- 


winien. Stać się'ćzłpwiekiem sam przez się nie może^'stać się 
polakiem lub litwinem może. Kto temu zaprzecza, z^rzeczą*^ 
jasnej jak dzień prawdzie, stwierdzonej zarówno historja^ , jak ’ ' 
i hajnówszemi socjologicznymi badaniaipi, podług - których ną- 
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rodowość niczem innem nie jest, jeno wewnętrznem .sul)jek- 
tywnem przekonaniem pewnej grupy jednostek o swej należ¬ 
ności do tej lub owej. zbiorowej asocjacji, stanowiącej ten lub' 
(5w nańkl i przez to zsolidarijzoioanej^ w swych ekonomicznych 
i kulturalnych dążnościach. Owoż do tej „wielkiej solidarności", 
która, podług Renana, stanowi główną i zasadniczą cecho na¬ 
rodowości, i nawołujemy w naszym „Glosie" wszystkicli bez 
wyjątku magnatów, obywateli i szlachtc^ na Litwie. 





\ 


Głos Litwinów 

do młodej generacji magnatów, obywateli i szlaęhty 

na Litwie. 0 

Pa 11-0 wie! ■ ■ 

• ^Niejednokrotnie styszeliście, zapeiwhe, od ojców waszych 
narzekania na dzisiejszą „litWomanję" i jej', rzeczników „litwo- ' • 
manów'“. Co tp jest „litwóinan“, na czem polega ta tak niemiła 
naszemu obywatelstwu na Litwie „litwomanja,", prawdopodob¬ 
nie’, bliżej nigdy wani nie' o'kreśląno'. Uważano to za rzecz tak 
powszechnie każdemu, znaną, i żadnego tłumaczenia niepotrze- 
bującą, jak np, zło a"" dobro, światłość a ciemność. Naturalnie 
W tyin wypadku podług opinji ojcóiy waszych—zło i cieiimość • 

,—to „litwomańja-i, a dobro.i jasność-—to polskość i wszystko , 
co się do niej oduosi.—„Ha, nie wiesz pe,n, co to ,,litwoman“?!.. , 
toć to wściekły wróg polaków i wszystkiego po polskie!... a 
„litwomanja" cóż jest innego, jężeli :nie warcholstwo,-zrywające w? 
święte związki Litwy z Polską,- na to, ,aby ‘się rzucić w objęcia 
schyżmatyckiej Rosji, albo najczerwieńszegb socjalizmu". 

Dla uniknięcia nieporozumień uprzedzamy na lyStępie iaskawyclr 
cz5-t©lników,- że mówiąc w tern dziełku o Litwió, mamy wszędzie na mj-śli • 
Litwę'w granicach etnograficznych, a .' więc'głównie gubęrnję Kowieńską 
, oraz odnośne części,gubernji Suwalskiej., Wileńskiej,-Groazienskiej i'Kur- ^ 
landzkiej. • ' ■ - 







Takie i tym podobne kategoryczne orziećzeiiia,' pochodzące !' 
nieraz z ust sędziwych, i poważnych, niejednokrotnie, zapewne, /■ 

■obijały się o uszy wasze począwszy od t. 1883, odkąd rózppc^ł j| 

sią na dobre najndwszy narodowościowy ruch litewski zarówno h 
w kraju, jak i za ‘grahicą w Ąmeryce i Prusiecli. Ojcowie wasi J 
(z nader szanownemi, lecz* nielióznemi wyjątkami, o których tu 
nie mówimy) wierzą ś.więcie dotąd* w prawdziwość dopiero co \ 
przytoczonych określeń Jitwomanji i to przekonanie bez wąt- i’ 
pienia poniosą z śubą* do-grobu*. Żadna argumentacja nic tu '■ 
nie pomoże, żądne dowodzenie nie zdoła przekohać .ich, że są ^ 
w błędzie. Przesadne zajęcie się zagranicą obok zupełnego .nie- i| 
interesowania się ludem, litęwskyn, Wśród którego się żyje; stare ■ 
uprzedzenia względem litewskiego języka, jako barbarzyńskiego l 
i wpojone od młodości polskie ideały; brak gruntownego . wy- j| 
kształcenia i szerszych poglądów, a zwłaszcza nie wiadomość his- . \ 
torji takich narodów, jak węgrzy, czesi, galicyjscy rusini, ir- ■[ 
landczycy i inni, którybh odrodzenie, nastąpiło albo rozpoczęło* \ 
się \w wieku’ XiX; wreśzcie właściwa starzejącym się ludziom \ 
zaciętość połączona ze wstrętem : do . nowych idei i ' najh^esłusz- ! 
niejszem często apoteozowaniem tegO; co dawniej było, — unie-' | 
możliwia; dla inteligencji litewskiej porozumienie się ze starszą ; 
generacją magnatów, obywateli i szlaclity na Litwie. Panowie ‘ . 
ći nigdy nie dójdą do poczucia ' s-wój solidarności z ludem litew- 
śkim, nigdy nie przyznają litwihom prawą ^a odrębność naro¬ 
dową, nigdy nie przelaną szkalować rzeczników sprawy Jitew- , ’ 
skiej pogardliwą nazwą litwomąńów, nigdy nie dadzą ani gro¬ 
sza, na pismo litewskie, choćby byli miljonerami, nigdy nie ^ 
wezmą -do rąk książki litewskiej, chyba z pogai’dą, a nawet w 
kościele,, przed Bogiem, wobec którego wszyscy .są równi, Wę 
zgodzą się razem'z'ludem litewskim’ w jednym języku się mo¬ 
dlić i słuchać słowa Bóżego; będą agitować, będą dręczyć ple¬ 
banów i Biskupa, aby dla nićh. kilku lub kilkunastu w’ parafji 
głoszone, były osobne‘kazania polskie, na które najczęściej nie 
przyjdą,’ i były śpiewane pieśni polslde*, w których udziału brać 
również nie, będą. Im bowiem \vcale ‘o nabożeństwo nie chodzi* 
im chodzi o to, aby mogli się. pośzczycić: dopięliśmy swego, 
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złamaliśmy rogi litwomanom, podeszliśmy prostodusznego pro- 
boszc‘za lub Biskupa, \vpro\vadziliśmy do litewskich kościołów 
polski ,i<jzyk, bo nam się tak podobało i t. cl. A tak działajcie 
łcędą'pewni, ze popierają sprawę polską na Litwde, i że Polska 
za to-zapisze icli imiona zlotemi literami na karcie swych 
dziejów, clioć w gruncie rzeczy tą swoją hecą polską kompro¬ 
mitują t}dko siebie i a’ozbudzają wśród" Spokojnego dotąd luclu 
liteAYskiego coraz większą nienawiść do polaków i polskości', • 
jak na to. nie brak smutnych przykładów tu i ówdzie na Litwie 
raz' po x'az się objawiających; 

Dając tedy zupełny pokój waszym zkądinąd' szanownym 
ojcom i sędziwym dziadom, jako niepoprawnym połonbmanoni,. 
do was,, szlachetna młodzi, się zwracamy w celu wzajemiiego 
porozumienia się w nader aktualnej dziś zarówno dla-was, jak 
dla nas kwestji, litewskiej. Zecheiejcie nas wysłuchać z uwagą. . 
Nie będziemy tu was utrudzali diugiemi wywockrai^ Postaramy 
się rzecz naszą wyłożyć, o ile Się uda,‘ najkróciej i najjaśniej. 
Nic- tu nie znajdziecie, coby było w bawełnę obwinięte, niedómó 
wióne. Niektórzy z was, być może, nazwą nas ża to brutalami; 
Ale trudna rada. Szczerość z jednej i z drugiej, strony uważa¬ 
my za najlepszy antydot przeciwko nieporozumieniom. ,WypO- 
wiemy więc wam Otwarcie, do czego dążymy, ńad czem pra¬ 
cujemy; i czego od was cłicemy; Jetoli masz ideał, liasz .pro¬ 
gram, nasze względęm- was postulaty nie trafią wam do 
przekopania,^—ha, możecie je odrzucić; ale tedy, panowie; nie 
gniewajcie się; powiemy wam otwarcie: wyście nam obcy, nie 

bracia!. ^ . • 

.T. ^ ■ ■ . 

Nasz ideał. 

•Rzeczywisty nasz ideał jest jeden. Ale obok niego,kursują 
na Litwie jeszcze dwa inne ideały, uchodzące za litewslde: jeden 
z nici ,1 jest urojony; drugi nam-przez ojców waszychmarzucany. 
Powiemy więc słów* kilka o każdym. ‘ 

Jak wśród polaków niebrak marzycieli o odbudowaniu 
Polski od moyza do morza, tak też wśród współczesnej inło- , 
dzieży litewskiej, zwłaszcza w kraju swobody; w Ameryce, trafiają 



sią sporadycznie zapaloiió giowy, rojące o wskrzeszeniu . Wieł-s 
kiego Księztwa Litewskiego z udzielnym czystej krwi. litewskim^ . ■ 
Wielkim Ksu^ciem na czele. Wit‘kszosć wszakże inteligencji . 
litewskiej nie daje się porwać tej ponętnej ułudzie i . wcale i 

tycfrmrzonek nie podziela. Nie negując wprost, że to.być nie j 

może, skłania się ona kii podyktowanemu zdrowym rozsądkiem 
przypuszczeniu, że wskrzeszenie jDołityczne Litwy liależy tym- 
czaspwo „między bajki włożyć".. . . , 

Ale jeżeli polityczne odrodzenie Litw^y uznane zostało przez 
młodą Litwę za ideał urojony,, natomiast w możebność odro- ^ 
. dzonia łitew^sko-żmudzkiego plemienia, nikt z nas dziś już nie • - 
w^ątpi. Widzimy bowiem na własne oczy, jak ten ideał nasz 
.wyraźnie, łZ dniem każdym, stopniowo się y.arysowuje, nabiera. • 
kształtów, wciela się w życie i urzeczywistnia:, a co dziwniejsze, ^ 
widzimy, jak to urzeczywistnienie się postt^puje wciąż nąprztjd' 
crescendo, coraz pośpiesznie], pomimo przeszkód ze strony 
biuroki^acji rosyjskiej, jako też nie przycliylilej nam agitac ji pol¬ 
skiej, podjętej ostatniemi czasy w wdelu miej^scAcłi na • Litwie' , 
przez ojców waszych. Doprawdy, patrząc ze‘ strony, zdaje się, 
iż te przeszkody zostały umyślnie postawdone nato, aby inteli¬ 
gencja litewska je łamiąc miała możność załiartbwdania się . w 
•ducłiu narodowym i rozwinięcia sil swoicli, kt()re dotąd były 
w uśpieniu. Bez tego borykania- się z przeszkodami, bez tej 
ciągłej walki z'*antylitewskiemi knowaniami otoczenia, kto wię^ • ^ 
może nie jeden z działaczy naśzycli, .stojący dziś wytrw^ale na 
posterunku z piórem w ręku, ani pomyślałby o sprawne litew¬ 
skiej i przeszedłby przez życie bez śladu, ukołysany syrenim 
głosem polskości, albo, przy większycli zdolnościach i ambicji.^ > 
zabłysnąłby chwilowo mteteoreni ną polskim P^arnasie... ' ’ 

Na to ojcowie wasi rzekną tu zapewne: „Ha, i cóż w' teui 
tak bąfdzo złego?!... toć owszem każdy, litwin wyksztółebny 
powinien do. tego dążyć, biorąc za-ideał największego z" litwd- . 
nów Mickiewicza, który lubo kocliał Lit^wę, jak zdrowie, , prze- ’ 
oież pisał tylko pó pólsku, za co po śmierci zksłuifjd sobie ną • 
wspaniały pomnik w Warszawie. I czfe^oż wy chcecie, zapaleńcy 
łitwomani? Czyż kultura pblska nie je§t wyższą od litewskie^^C 
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Czyż piśmiennictwo polskie nie'jest w stanie zadowolnić wszelkie 
wasze potrzeby umysłowe? Szaleńcy! Wasze rojenia o utworze¬ 
niu własnej kultńry litewskiej, własnego piśmiennictwa etc. to<5 
to czcze mrzonki, nic więcej. Nieubłagana historyczna konięcz- 

’ność osądziła maluczkie plemię*^ wasze na zagładę. Chcecie, czy 
nie chcecie—musicie, utonąć jeżeli, nie w polskiem, to w rosyj- 
skiem morzu. Czyż więc ńie‘. korzystniej dla was zlać si'ę z po¬ 
lakami z* dobrej w^oli nań)dówościowo, tak jakeście zlani z niemi 
byli kiedyś politycznie. Toć w jedności siła! Toć Litwa a Polska 
—to jakby małżeństwo. Co nasze—tó wasze! Po ęo ten rozdział? 
Po co to rozdwojenie, separatyzm?!.... 

Na te. i tym podobne pięknie brzmiące słówka',^) które 
od ojców waszych* już może po; i^az tysięczny słyszymy i które; 
przyznajemy się, jako wszelka rzącz sto razy odgrzewana, stra¬ 
sznie nam zbrzydły, odpowiadamy: „Nić samą polskością żyje 
człowdek na Litwde. Mickiewicz żadną dla nas nie jest powagą.. 
Zresztą i wielcy ludzie prawili -wielkie niedorzeczności. Wypo¬ 
wiedział też Mickiewicz największą niedorzeczność, gdy żowiąę 
Litwę ojczyzną swoją, identyfikował ją następnie z- Polską. 
Fałsz, to wierutny, bałamuctwo* nie do darowania, tern- szkod¬ 
liwsze, że przykryte wielką‘powagą. Litwa a Polska wcale nie 
to samo, a ternbardziej co innego naród litewski a polski. Przy- 
równywanite stosunku tych dWóch narodów do małżeństwa, 
również niewłaściwe. Boć,i w małżeństwo jest różnica a nie 
tożsamość. Mąż nie jest żoną, ' ani' żona, mężem. Co by powie¬ 
dzieli ojcowde wasi, gdyby * wasźć matki jakimś cudem zostały 
żidentyfikowane z nimi, nabywając brody, Wąs(5w. i innych 
męzkich właściwości. Zresztą \ V małżeństwtó rzeczy wistem 
dopóty tylko trwa jedność, dopóki‘mąż’ żonę kocha i szanuje; 
odkąd zaś zaczyna ją maltretowA.ć, uważać za niżśzą istotę, 
źa narzędzie li tylko dla. swych nizkich zachcianek, wnet jed¬ 
ność się zrywa, żona szuka rozWodti. albo separącji. Właśnie 
coś podobnego dzieje się obecnie ną Litwie w stosunkach między 
elementem litewskim a polskim.’Powiemy btw.ar.cie: naprzeciwko 

, i) o grubjańskich i wcale .nie parlamentarnycl). zupełnie .tu nie mó¬ 

wimy, choć te znacznie częściej o uszy nasze óbijały ęie przed laty. 
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ideałowi ojców waszych: Litwa dla Polski, my stawiamy 
sw(3j własny ideał: Litwa dla 1 i t w i n ó w. Jożeli ojcowie 
wasi nazwą to separatyzmem, a nas separatystami,—nie będziemy 
o to się spierali. Ideały nasze różnią się od polskich, tak jak 
te ostatnie różnią się od niemieckicłi, zatem z konieczności 
dążności też nasze nie mogą być identyczne. Nie negujemy, że 
kultura polska jest wyższą od litewskiej, alę wiemy też dobrze, 
że niemiecka lub rosyjska pod wielu względami przewyższa 
polską. Skoro każdy naród obstaje przy swojej, więc i my lit- 
wini. chcemy pozostać przy swojej. Niech tedy polacy pracują 
nad rozbudzeniem samopoczucia i samowiedzy w ludzie , pol¬ 
skim,—my im w tern przeszkadzać nie będziemy, owszem z 
tego się serdecznie ucieszymy. Ale chcemy, aby i nam było 
wolno pracować nad rozbudzeniem ludu Jitewskiego za pomocą 
oświaty w narodowym języku, przez pisma i książki napisane 
po litewsku. Bo niech sobie ojcowie wasi' co chcą mówią, 
prawdą pozostanie fakt, że polskość na Litwie jest naleciałością, 
a lud litewski — -to grunt. Naleciałość wcześniej czy późnie] musi 
ustąpić, jak śnieg przed wiosną. Dziś właśnie nastał ten mo¬ 
ment krytyczny. Lud litewski zaczyna dopominać się o swoje 
prawa, nikomu przez to żadnej krzywdy nie czyniąc. Naiwne 
biadania nad tern, że tego dawniej nie było, że litwini przed¬ 
tem nie myśleli, iż stanowią odrębną od polaków narodowość, 
budzą w/nas tylko uśmiech. Zarówno najważniejsze momenty 
w dziejach świata, jako też każda najzwyklejsza chwila, ulatują 
w przeszłość bezpowrotnie. Daremno tu żale i narzekania. Co 
przcnninęło nie wróci już... 

Powoływanie się na minioną przeszłość, na unję> Litwy z 
Polską nie ma również w oczach naszych tego znaczenia, jakie 
do tego historycznego faktu zwykli przywiązywać ojcowie wasi. 
Unja była, to prawda, ale była to unja Rzeczypospolitej Polskiej 
z Wielkiem Księżtwem Litewskiem. Dziś i to i tamta nie* . ist¬ 
nieją. Natomiast istnieje lud polski 1 litewski, z których żaden 
w unji właściwego udziału nie brał. Lud polski w owej dobie 
orał tylko ziemę, a pisać nawet krżywo nie* umiał. Lud ,zaś li-, 
tewski obracał żąi*na w szl^^i^ckich dworkach na Litwie • i 

■ ■■ ■■ ■ 
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powtarzał: Padłoś! Pouczył nas o tern wielki pisarz polski 
Sienkiewicz w swoim P o t o p i e. Nie ulega więc najmniejszej 
wątpliwości że zawieranie unji i układanie odnośnego aktu 
odbyły się w nieobecności zarówno ludu polskiego, jak litew¬ 
skiego. Lud z obu stron zastępowali dyplomaci. A któż nie 
wie, że robota dyplomatów nie zawsze uzyskuje sankcję ludów. 
To też mamy prawo stanowćzo twierdzić, że lud litewski jest 
dziś niczem nie związany z polskim. Mogą te dwa narody za¬ 
wierać z sobą sojusze w przyszłości, ale te sojusze, jeżeli kiedy 
dójdą do skutku, będą oparte nie na jakichś zbutwiałych pak¬ 
tach przeszłości, lecz na nowoczesnej zasadzie równoprawności, 
oraz pod warunkiem, że polacy okażą nieobłudną przychyl¬ 
ność dla narodowościowej idei litewskiej, że nie będą prze¬ 
szkadzali nam działać w tym kierunku, przestaną litewskich 
działaczy piętnować pogardliwem mianem „litwomanów*, oka¬ 
żą nam życzliwość w czynie, nie na słowach tylko, choćby na 
tyle, na ile są życzliwi dla swych pobratymców czechów. Lit¬ 
wini nie są dzicy, nie jest im obcą wdzięczność. Owszem za 
wszystko co dobrego dla nas polacy uczynią, będziemy im 
wdzięczni, tak jak wdzięczni jesteśmy za to, że Krakowska 
Akademia nauk wydrukowała swym nakładem melodje litew¬ 
skich pieśni, zebi’anych przez Ks. Juszkiewicza, albo że Kra¬ 
kowski uniwersytet funduję katedrę litewskiego języka. Jeżeli 
tym podobnych faktów w tej chwili nie możemy zaznaczyć 
więcej, nie nasza w tern wina. Zresztą my litwini z prawdzi¬ 
wymi polakami prędzej czy później dójdziemy ostatecznie do 
porozumienia. Skoro bowiem w Galicji nie mają polacy pre¬ 
tensji do rusinów za ich ordi’ębność narodową, sądzimy, że 
wkrótce młoda inteligencja polska uzna za właściwe ‘ pogo¬ 
dzić się z faktem dokonanym odrębności narodowościowej litwi- 
nów,. tern bardziej, że litwini, jako szczep wcale niesłowiański, 
stoją' pod względem etnograficznym o wiele dalej od polaków, 
niż rusini.- To też nie z po?aAa»^^ czystej kwi trudno-nam dojść 
do ładu, lecz ze’ spplaczdłymi ojcami ioasżynu, o których, zaiste, 
można powiedzieć bez przesady, że są „plus polonais, que ‘les- 
polońais era-mómes." Om tę najwięcej na Litwió brużdżą i naszej) 
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sprawie szkodzą. Oni to .nie tak dawpó kłamliwie wrhawiali Wiel¬ 
kopolanom i Koroniarzom, że na. Litwie żadnego ruchu narodo¬ 
wościowego ani piśmiennictwa litewskiego niomasz, że ]est tylko 
garstka warcholących litwomandw, że zatem trzeba tylko gor¬ 
liwiej rozwinąć agitację polską na Litwie, a za lat kilkadzie¬ 
siąt naród litewski będzie cały mówił pp polsku i porzuci .swą 
barbarzyńską mowę litewską. I jak wiecie, panowie, .nie tylko, 
tak mówili ojcowie wasi, ale też w tym* kierunku działali. Ori* . ‘ 
ganizowali wydawnictwo tauich dziełek religijnej treści dhi 
rozszerzania wśród ludu Ijtewskiego; zakładali w miastach li- ’, 
tewskich dla młodzieży specjalne bibljoteki polskie; urządzali ’ ’ 
na szeroką skalę prywatne nauczanie dziatwy litewskiej w du-- 
chu i języku polskim za pomocą stowarzyszenia pań, z których ' 
każda zobowiązywała się po kilka dziewczątek lub chłopiąt li- • j, 
tewskich nauczyć po polsku mówić; zasypywali listami księży 
i biskupów, że nie dosyć dbają o podtrzymanie języka polskiego* 
w kościołach naszych; domagali się od plebanów’ polskich . ka¬ 
zań i śpiewów w tych kościołach iia Litwie, gdzie tego nigdy 
przedtem nie było; składali czasem nawet większą ofiatę. na 
budowę kościoła, pod warunkiem, że tam będzie wprowadzony ; 
polski język; szkalowali naszych księży, nieraz w najobrzydliw- : • ; 
szy sposób, za to, że uczą dzieci litwinów nie polskiego, lecz. 
litewskiego pacierza i rozdają im nie polskie, lecz litewskie ' \ 
elementarze i katechyzmy i nazywali to wtrącaniem się do po¬ 
lityki, zabronionem jakoby duchowieństwu przez Kościół; brali ' V 
nawet w swoję obronę takie jawne i szkaradne barbaryzmy 
litewskie, jak suplikacyjne: szwentas mac nas, szwentas ne- 
smertelnas; *) zabraniali w swych dworach służbie rozmawiać po • i 
litewsku pod karą grzywny i t. d. Wobec tej tak żai*liwęj .i 
nieprzebierająćej w środkach propagandy polonizmu między 
ludem litewskim, azali mogliśmy my litwini być obojętni? Azali 

1) Ciekawiśmy bardzo-coby pęwiedzieli, gdyby‘W Poznaniu nieracom ^ 
przyszła fantazja .nakazać śpiewać: Świt^ty Boże, święty mechty*czny, 

. święty u n 8 z t e r b 1 i c h n y! Wyobrażamy sobie, jakby się na to oburżonp. 

' nazywając to profanowaniem ś\yiątyń polskich. A tynl czaserh owe fipwo- 
lągi są akurat w takim samyrn stosunku do języka poLskiego, w. jakim • 
macnas i nesmertelnas- do litewskiego! * ♦ 
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mogliśmy to wszystko puśzczaó płazem? Niecli wasze młode a 
szlachetne serca osądzą czj’' nie było to swego rodzaju haka- 
tyzmem, sto razy wstrętniejszym [od pruskiego, bo nawskróś 
obłudnym, braterstwa płaszczykiem prz 3 ^krytym?!... Toć nie 
tajno wam, za czyje winy cierpiał lud litewski i z jakiego powodu 
zo.'tal przez biurokrację rosj^jską pozbawiony druku litewskiego. 
Korzystać z tej naszej względnej bezbronności kulturalnej dla 
propagandy połonizmu wśród ludu litewskiego, byloż to 
rzeczą rycerską i szlachetną?! A jednak ojcowie wasi z niej 
korzystali... Wobec tego cóż mieliśmy czynić? Czy mogliśmy 
im dopomagać we wstrętnem dziele wynaradawiania ludu 
naszego i uziiać ich ideał: Litwa dla Polski—za własny?!.... 
Przenigd}’! My wiemy, że istnieje wiekami wyrobiona kultura 
polska, że polacy posiadają bogatą literaturę polską. Wszystko 
to prawda, ani słowa. Ale ta kultura jest nam obcą; ta bogata 
literatura również. Gdj^by nam cłiodziło o przj^swojenie już 
gotowej kultury, moglibyśmy, poszukawszy w Europie, znaleźć 
u wiele W 3 ’ższą od polskiej. Ale my tego wcale nie chcemy, 
^ly pragniemy mieć kulturę, cłioć czasowo niższą od polskiej, 
ale za to własną; chcemy mieć również piśmiennictwo w swoim 
pięknjun, starożjdnym jęzj^ku, o którym powien francuz filolog 
z zachw,ytem wyrzekł: „C’est les paysans de la Lithuanie, (jui 
parlent la langue la plus admirable de TEurope'*. Oto naSz 
ideał rzeczywisty. Nie mar’zymy więc ani o wskrzęszepiu W. 
Księztwa Litewskiego, ani o litewskich legjonach, ani o litew¬ 
skiej flocie, ani o zalaniu Polski litewskim żywiołem, ani o za¬ 
chwianiu politycznej równowagi w Europie, ani o zreformowaniu 
całego^ świata. Nasz ideał bardzo skromny. Chcemy tylko, aby 
każd}’ litwin był i pozostał litwinem, jakim go Pan Bóg stwo- 
rzjd, ab}' kochał swoję ziemię i mowę ojcz 3 'stą aby umiał czytać 
i pisać ,po litewsku, aby miał podostatkiem książek i pism w 
swoim języku, aby przez to się oświecił, a oświeciwszy się, aby 
zapoznał się z bardziej racjonalną uprawą .roli,' aby jął się 
rzemiosł i handlu, a przez tp, aby nie dał, się wyzyskiwać 
przybyszom eksploatatorom i, zdobywszy większy dobrobyt, nie 
potrzebował szukać kawałka chleba gdzieś za oceanem w Ame* 
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ryce,’ w Afryce lub Australji. SłoWem, nie pretendując wcąle^ 
do roli wszechświatowej, chcemy, aby nardd litewski, mający 
swój^ piękną przeszłość dziejową, swoje sięgające początku 
‘XVI stolecia piśmiennictwo,, będący aajmłddszj^^m z narpddw 
ęhtześcjańskich w Europie, zajął ^między niemi właściwe sobie^ • 
choć skromne, Opatrznością przeznaczone mu miejsce. Naród 
ten, który odparł falę niemczyzny pod Witoldem, który dziękx 
gorliwości apostolskiej, swego biskupa księcia, Melchjora Gięci- • 
‘rojcia opai^ł się nowinkom genewskim., który wreszcie .pod . . 

'.wodzą drugiego swego Pasterza Macieja Wołonczerw^skiego wstą¬ 
pił' na di* *6gę świadomego narodowego życia,-—naród ten, po- 
-y^iadamy, nie chce; umierać, nię chce wyzionąć ducha ani pod ■ J 
‘Wi^bgą presją biurokracji rosyjskięj ani w uściskach niby przy- ;i 

: jącielskich'Polski. Naród ten, .panowie, chce żyć, chce się, ioz~ •' ’ i 

'•wijać,. chce myśleć' i mciwić po swojemu.*) Powiedzcież, nzali i v 
, jest W-tern cc zdrożnego?... * . • : 

,* ‘ . II. . • ‘ ' ’ ■ • ^ ‘ i 

Nasz program. 

, 1 Jak nasz ideał, •tak rcWnie^ż naśż program odznacza si^ ' 
•swą prostotą. Streścić' go można jednem isłowem: działać.’ . 
^Działać źarowno pracując nacł- sobą, jako też wpływając na • ,i 
'.inny.ch, działać słowem i pismeni, osobistem poświęceniem i 
p.fiąrą pier^ężną, działać, w domowem , kółku, i na zebracniaóh - i 
» publicznych’-T-słoWem, .zawsze, wszędzie’ i we wszelki godziwy • 
'sposób. 

,,v ■ -Jak już rzekliśmy, na pierwszym pląnie stoi u nas praca. 

.nad sobą. Najpierw więc sami staramy się nauczyć jaknajle¬ 
piej po litewsku, usiłujemy wniknąć' głębiej w ducha języka ‘ . 

'^Htęwskiego, poznać jego bogactwa, jemu tylko właściwe zwroty '' 

. i'^formy, unikać barbaryzmów, które doń w w. XVIII i XIX V • 

* się ’ wkradły. W tym celu czytamy wzorowych pisarzy litew- 

-—- '—- 4 ^' ' . , • ■ ■ " V- . \ 

. . T)* „Każdy człowiek ma przyrodzone prawo do. życia w kraju, w któ ' . 

się urodził, do mówienia własną, mową, do pielęgnowania rodzin/ 
nych obyczajów, do zdobywania w własnym kraju staiiowiskprzewodnich- 

* dó których uzdolnienie posiada,-^sło.werh^ ma prawo czynienia wszystkiego, ’ ^ 

Ćo',si^ równym prawom bliźnich nie* sprzeciwią/- Ks. M, Morawski, T. J. . / 
„Podstąyy, etyki.i prawa.»Kraków 1^00 zę’sz! U. str. 86. 4 ,' 







— . 18 — 


ski(*li jak Wolonezewski, D6wkónt i inni. korzystamy t każ¬ 
dego zetknięcia się z Indem, aby si(^^ odeń nauczyć popraw- 
niejszych zwrotów, dosadniejszych wyrażeń: uważamy za swój 
obowiązek we wzajemnych stosunkacli rozmawiać i korespon¬ 
dować nie inaczej jeno po litewsku i t. d; Wiemy, że ojcom 
ys^aszym to się nie podoba, że nazywają to „Jitwonianją“, na¬ 
rodowym szowinizmem. Ale nas to mało obchodzi. Mamy nie¬ 
wątpliwą słuszność za sol)ą. Boć jeżeli polakowi w Polsce wolno 
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myśleć, mówić i pisać po polsku, dlaczegożby dla nas, litwi- i 
nów, uży\yanie litewskiego języka na Lit\\do miało ^ być zdroż- ; 

nem i niewJaściwem?!_ Powtóre, ćwiczenie się w języku li- . 

tewskim nie jest dla ńas igraszką, którą można .l)yloby V.arzu- 
cić, jakimś filologicznym sportem, bez którego możyia ł)ylol)y . 
się obejść,—lecz jest poniekąd koniecznością, moralnym ‘ oł) 0 - 
wiązkiem naszym. Ch(rąc lud oświecać w jego rodowitym ję¬ 
zyku. sami piei;wiej powinniśmy należycie posiąść ten język, 
jako niezbędne narzędzie av pracy kulturalnej Czego kto sĄiń ' 
nie ma, tego nie może udzielić drugiemu. Jakimże .czołem. ’ 
śmielib^^śmy zaliczać siebie do rzędu kierownik()W ludu litew;^ 
skiego, gdybyśmy w sobie nic litewskiego nie ąiieli i* nawet . 
języka rodowit(‘go nie posiadali? Niecli więc ojcowie wasi co ^ 
chcą o nas sądzą i Aiówią, my, jak mówiliśmy po litewsku, 
tak też nadal mówić będziemy; jak kochaliśmy s\j^ą ojczystą . 
rfiowę litewską, tak ^też jej kochać nie przestaniemy,—owszem . 
swym wpływem, o ile nas na to stać, będziemy usiłowali za- . 
szczepiać tę miłość w sercach braci naszych, bałamuconyeli y. 
stale polszczyzny przynętą. To jest pierwszy i najgłówniejszy / 
jDunkt programu naszego. . 

\ Tam zaś, gdzie nie możemy dotrzeć żywem słowem, sta¬ 
ramy się osięgnąć tp za pomocą słowa drukowanego: broszur, ’ 
książek, dzienników. Ojcowie wasi, umiejący nam tylko zł orzę- . 
czyć, bardzo, mało vviodzą o rezultatach naszej prący w tym kie- 'I 
runku. A rezultaty te, dziękować Bogu, już dziś są nader po- . 
ważne, a jeszcze lepiej zapowiadają się na przyszłość.. Od r. 
1883, gdy pięrsza litewska gazetka „Auszrą'' ujrzała światło •' 
dzienne, upłynęło zaledwie lat 23, a już mamy dziś ze .dw'a- l 
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d/ifście kilka ‘pisni p(‘rjo(lycznjch w j^jzyku litewskim, najr^z- 
m.aitszej treści i barwy, wyobodzącycli w Kownie, Wilnie Sej¬ 
nach a oraz w Anglji, Prusiech i-Ameryce, a oraż masę vvy- 
dawnictw iiieporjodycznycb w postaci broszur, książek i dru- 
‘kdw ulotnycli. Wszystko to rozwija ' się; względnie prosperuje, 
doeliodzi do chat wieśpiaczych i karmi żywem słowem sprag¬ 
nione światła umysły litwimiw. Takie pisma jak: Yibniaus 
Ź in i o s, Ś al ti n is' Ź v a.i g ż d Ne d 6 I d i e n i 6 S k ai t y- 
' m a^, L i e t u*v o s U k i ń i n ka s, V i e n y b 6 L i e t u v i n i n k i], 

• L i e t u V a, K o v a, * N a u j o j i Gr a d y n ó i inne: tacy publi- 
',cyścr, .jak Dr. Kudyrko, Yaisgantas; Patrimpaś ks. 
Kaupas ks. xVIilukas i inni; tacy beletryśći, jak: Savasis, 
Dódó Atana.zas, Antapas is B u g.n u;* (i erutis i inni, ' 

. tacy poeci jak Maironis,. Margali.s, Yaicaitis, Jaksta.s 
i inni: tacy uczeni, jak biskup B a r a n o w s k i, k s. J a w ni ś, 
'VDr. Bassanowicz, Kriausaitis i inni; takie utalento¬ 
wane piói’a kobiece, jak paii: B i t Że ma i t ś, Ś a t rTj ojs 
R aga na, Laz^dynu Pelóda i innycli; wreszcie .takie wy-r 
daWnictwa, jak dwutomowa Ę i s t o r j a Lit w y Dowkonta, 
zbi()r etnograficznych materjalciw Dra B a s s a n o w i c z a, a 
ortiz długi szereg popularnycli broszur i obszerniejszyck po-. 

•' dręcznikow, zacząwszy od arytmetyki, geometrji, fizyld,. gao- 
grafji etc., a kończąc na języku międzynarodowym,— wszy^jtko 
to jest aż nadto wystarczającym dowodem żywotności dudu 
1 ^ litewskiego i jego. zdolności do wytworzenia swej własnej kul¬ 
tury i czysto narodowego piśmiennictwa- litewskiego.-) Owoż 
•ta- żarliwa, pęina poświęcenia praca inteligencji litewskiej, spra¬ 
wiła to j że ćiemny lud litewski:izacząl stopniowo się; oświecać, ' 
dochodzić do samowiedzy narodowej; zaczął pojmować.-za- 
równo rusyfikacyjną politykę biurokracji, rosyjskiej, jako'też ' 

, poloriizatorską^ działalność,; ojców , waszych; zaczął- poznąvyać, 
że ión ną .równi z innemi narodami ma sWoje praway któjifyoh 
. nikomu gwałcie niewoJno., To^ też rnie.wahanąy się twierdzić^r.że 

, ‘ Czytelników, pragrtącyfth mieć dokładniejsze^ 

. niieimictwie iitęwskierr}, * ód.SiV}(i,my : .d(); wyp.^sz^onej obecnie . w drugi,ęm 
‘ powujkszonem wydaUiu pracy p. Ś. Bałtramajtisa p. t, BH6jiiorpa(j)HHeCKm 
COopHHKTi ótc. “ • . ^ ..i >..// 
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perjod czasu od r. 1863’ aż do 1904, gdy litwini odzyskali 
wolność druku, zapisze się w dziejach litewskich, jako perjod • 
szybkiego dojrzewania litwindw^ w kierunku narodowościowym. ' •*< 
Dpprawdy, gdyby biurokraci rosyjscy nie byli chwycili się nie^ , 
dprzdcznego projektu narzucania litwinom swojej grążdanki, . 
lud litewski żadną miarą nie byłby w, stanie na tyle się roz¬ 
winąć w tak krótkim’czasie, jak to riia miejsće pbechie. Jak- 
kPlwiek polacy ani na chwilę nie bjdi pozbawieni swych pism' 
i ksis^ek, wszakże gdj^by porównać dziś przeciętnego chlppa’ i 
polskiego z włościaninem-litwinem, jesteśmy pewni, żp w tym 
ostatnim znaleźlibyśmy w;ięóej narodowego samopoczucia^ piż . 
w chłopie polskim.. . - . 

To rozwójanie- się samo wiedzy i odrębności narodowościo- v 
wej w litwinacli potęgują jeszcze bardziej ciągłe stosunki wy-. 
chPdców- do Ąnglji i Ameryki ż pozostałym w kraju . krewnymi • * 
i znajomymi. Częsta korespondencja z zagranicą, ópowia'dania • r 
powracających do kraju braci o’ panującej zą ocednem ..sw.o-, ; 

■ bpdzie, o. litewskich zebraniach i odczytach, wreśzcie dwudzie- 
stoletoie rozczytywanie się w pismach litewskich o kierunku wy- ' 
łącznie patryótyczno-narodowościpwym, nieobcinanycli rosyjską . j 

.cenzurą,—wszystko to miało ten skutek, że naród- litewski w 
ciągu 20 lat ostatnich poSunął Się naprzód w • swym rozwoju . 
o mele więcej, niż w innych waiunkach mógłby się posunąć ,, 
w eiągu całego stulecia. Dla tego też' widząc te owoce . działali . 
nóści naszej. Spokojnie spoglądamy w przyszłość, pełni »otuchy,' / 
i nadziei. Ojcowie wasi,'którym starość Wyziębiła serce,-.a poi- , , 
skie. ideały' otumaniły ręzuin, uznając całź;, zgrozę' i dramatyzm- •. 
naszego położenia, nazywali nas szaleńcami, chcącymi głową - 
rozbić mąr chiński. Nazwy.'nas mało obchodzą. My wiprzymy 
' i, ufamy, że nasze ‘poświęceoje tak saipo nie będzie bezowocnćm,. 
jak w .swoim, czasie nie było hezo.wócnem pośmęcepie inteli-. -• 

■ geiieji węgierskiej,, i . (jzeskiej w odnośnych krajachi ,To; pbświę- 

• cenie się uważamy za'.truduy,-wprawdzie, lecz. najś\yięts,zy nasz •'/ 
obowiązek. Krótko, mówiąc,, chcemy, „Szlachetna młodzi,'poru- 
szyć z posad ziemię litewską, i właśnie do tej szlachetnej pracy 
was' Zapraszamy. ■ . .' , .' ! ' . 
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Nasze .postulaty. 

Ciekawiśc-ie panowie, jakie są. nasze postulaty, czego od 
was chcemy? Odpowiadamy krdtko: chcemy, abyście byh nasi! 

■ Wfeściwie mdwiąc, podług krwi, jesteście, już niewątpliwie . 
nasi; obecnie chodzi nam. o to, abyście też podług ducha 

i zechcieli być nasi. Że nasi, jesteście podług krwi, o tern chyba ■ • 
śpierać się z nami nie będziecie. Boć prapradziadówie .wasi, 

„ którzy na sejmie-Horodelskim. otrzymali swe herby i dyplomy . - 
szlacheckie, nie z nieba przecie pd.spadali na ziemię litewską. 

Te zaś.herby i dyplomy nie mogły' zmienić, litewskiej natury. • *. 

! waszych prapradziadów, .tak samo,- jak, np. dyplom lirabiowski i 
czy książęcy, nadany któremuś z was przez cesarza rosyjskiego i 
lub niemieckiego, nie. zmieniłby w niczem. waszej istoty i nie . I 
przekształciłby was w róśjanina- lub niemca. Zręsztą'. same ' . i 

• naziyiska, którbmi się' szczycicie, a które ojcowie wasi może 
uważaj.ą za‘ czysto polskie', w grupeie są to nazwy czysto litew'- 

. .skie, tylko pólskićmi końcówkami, niby pawiemi piórami 
•! upstrzone;. Oto kilka przykładów ńa dóy^ód.! M e y s z-t o w i c.z od , • ■ 

• maiStas—bunt, przenośnie—warchół; Korejwę od karei- ■ t 
, y-is—idący .na wojnę, czyli żołnierz; Gintowt od wyrazów: 

gint—bronić i t auta—naród, a. więc obrońca narodu; Billewicz 
. od' byIus—mówny; B-fereśniewięz ód bOre-snis—więcej 
'gniady; Żyliński od żilas-siwy it. d., nie .mpwiąe już nic 
0 takich nazwiskach,-jak: Montwiłł- Wilmontt; Kontrym—Byui- . 

• kont; Butrym—Rymbut; Butkin—Gimbut e.tc.-, oraz ' o olbrzymiej . ; 

serji nazwisk szlacheckich pa: -aj^o, -iełło, -yłlo, tudziriż ze . ' 

' ■ zmiękczonenii końcówkami,, jak: Rekść, Kupść, Sugowdź i inne, | 
. —wszystko to nazwiska czysto Titewękie, choćby .tam Pa- j 

r -ppoecy i -Niesieecy -przodków tych rodzin nie wiedzieć zkąd • ^ j 
wyprowadzali-.') • ’ ' . .- ,! 

I ' .Go prawda;-ojcowie wasi, gdy ślę ick przyprze, niewyrze- .j 

■ kają -się óstatecznie. nazwy litwinów, a niektórzy nawet uważ'ają 

i , _ ^ _ • 

?) Obszerniej o kwestji nazwisk litewskich patrz, nadjer ciekawy ar- . 

' tykuł.Dra J S-sa*w litewskim'czasopiśmie Żinycia r. 1900, No. 2*str. 18‘— <• 

• 29 w*Tylży. . ‘ ' 





siebie za prawclziwszycli i lepszycli litwm(5w od nas „litwoina- 
lecz tę swoję należność do narodowości litewskiej dziwnie 
pojmują i formułują.—„Kto pan jesteś—pytamy przecic^tnego 
obywatela na Litwie,—do jakiej * narodo\vości pan siebie- zali- 
czasz?“—,,Jakto?! odpowiada zagadnięty—toć ja polak.“—..Pan 
polak?! Jakż.e to? Przecież dziado\v^ię i pradziadowie pańscy od 
wieków mieszkają na Litwie, a i. samo nazwisko pańskie nie 
polskie, lecz litewskie^'...—„Tak to tak, nie zaprzeczam,, jestem 
litwin,* ale nie przestaję być polakiem**.. . — „Pierwszy raz słyszę 
że można naraz należeć do ‘dw()cli marodowości, że można być 
jednocześnie, litwinem i polakiem! Nie rozumiem, jak to być 
może?*"..„Ha, widzi pan, jestem litutimiSy natione pp-' 

lonus'\.,. Tą cudaczną dystynkcją w braku lepszych argu¬ 
ment) w i wam nieraz zapewne usiłowano dowieść że czarne 
nie jest koniecznie czarnem,, lecz 'że możp być . jednocześnie 
białem. Co* do . nas musimy przeciwko temu ata*nowczo . zapro- 
testować. Litwin to litwin, a polak tp polak. Polak nie może 
być litwinem, ani litwin polakiem; tak jak ani ten, arii tamten 
. nie może być rosjaiiinem, niemcem. lub żydem, chyba .że przez 
obłudę lub nieporozumienie. Litwa przestała istnieć politycznie, 
istnieje tylko nanid litewski; zatem naz 3 "wać się litwinem w 
•dawnem teorytorjalnem tego słowa znaczeniu dziś niema racji, 
■ani sensu. Dzisiejsza Litwa jest tam, gdzie, brzmi mowa liteW-, 
•ska w ustach ludu litewskiego. Zatem zą.prawdziw\:c]i litwin()W/ 
uważamy tjdko tych, którzy używają mowy litewskiej; kto , zaś 
ijej nie; posiada i.' niechcę^ choćby się urodził na Litwie 
IZ rodziców litwinpw,. nie. możemy go uznać za. należącego do. 
.narodowości litewskiej na tej śamej zasadzie, na jąkiej.poznań- 
.czycy nie uznają za polaków takich \ panów . jak: Radoliński, 
Podbielski i innych, gdyż ci, liibo. z rodzin polskich pochodzą, 
lecz po polsku nie mówią i są już w duchu prawdziwymi 
niemcami. Zatem^ mości pańowip, z pierwszego naszego. , postu- 
atu, abyście byli nasi, wynika drugi, abyście litewski język 
uznali za swój, nie zaś za obc}^*) 

> .‘^5 n.*) 'Powol>'wąnie się na szwajcarów, belgów ’ na dowód^ że język . nie 
stanowi *0 narodowości, nie wytrzymuje krytyki: .. niema nairódów bęlgów, 
szwajcarów, są państwa. Czyt. art.. I^eona Wiszniewskiego w Kur. Lft. 169.. 




Ale może. Łó'żądanie nasze jest zbyt'wygórowane i dzikie? 

, • Byii^'mm6j. Proszę tylko o chwilkę zastanowienia się i rozwagi. 

• .Dla, lepszego zaś rzeczy ^zrozumienia weźmy jakiegoś obcokra¬ 
jowca -francuza, anglika czy' niemca i zapytajmy go: jestże to 

' rzeczą naturalną, że na Litwie do dziś dnia cała .inteligencja 
r* zarówno świecka, poczynając od szlachcica zagrodowego aż do 
], książą't,'jako też dnehowną, od kleryka ąż do Biskupa, ppslii- 
’ gfwąly się w , potocznej rozmowie językiem polskiem zamiast 
litewskiego? OdpWie wnet-bjez -wahania, że jest to monstrum 
[\ alnośój .jakiej nigdzie na .świecie niemasz. I będzie miał najźu- 
pełniejszą rację.‘Jakoż udajnjy się za. granic^, ' np. do -Nior. 
; ^iiQiec, a'usłyszymy, że ; tam ^ organista i prałat.' f Kardynał'nie 

• mówią u sie.bie,inaczej, jak pó niemiecku. Pójdźmy do Fran¬ 
cji, a dowiemy się,łże od ostatniego poganiacza tóułow aż‘ do 

^ prezydenta wszyscy tam :^ówią po franęuzku. Tó sanio w 
Szwecji, w Hiszpanii; we Włószech, -w G-recji... U nas tylko, 
na świętej, Żmiijdzi Litwie wyrodziło się cudaczne mniemanie, 

, źe' wykształconemu litwinowi nię godzi się- mó.wic pa lite-w^sku 
ani w dworku szlacheckim, ani w plebanji wiejskiej, ani w pałacu’ 
magnackim lub' biskupim,' chyba przez,-żart. Pytanie dla czego?, 

; Cz.yż Utwin przez to, że przeszedł, gimnazjiim, seniinarjum, ' 
Uniwersytet, przestał być litwinem-i stracił prawo posługiwania 
, . się ińówą z piersi matki‘wysśaną?. .'. T^wierdzimy więc-stanow- 
y czo-że każdy litwin, czy to próstak; czy infetigentny mapraM-Oł 
. wszędzie i we .wszelkieiń towarzystwie rozmawiać- ze swym ro- , 
dUkdem - po litewsku, że nie jest to żadną manją, lecz powszećh- ‘ 
nem..przyrodzonem j5rawem każdego cżłówieka. Chcemy zatem, 
^ żebyście też pano-v^ie, jeżeli, nie. zaraz,.‘to- przynajmniej -w 
. przyszłości-, zaczęli w -waszych dworkach i pałacach rozmawiać 
j mię’dzy sobą pó litewsku na dęwód, żeście, nasi, i że chcecie 
f;.‘ być nłlsi <nieobłudnie. Używanie przez -was mo-wy litewskiej 
wywarłoby wielki wpływ na otoczenie, pobudziłoby.prostaczkó-w 
i dÓ cenienia i bronięnia swego jęZjrka, jako. ' cennego skarbu i 
niezaipieniahia go na obce gUrary. Dany przez, was przykład 
i. ‘miłości mowy ojczystej wpłynąłby dodatnio i' na spdlaczałe’ 
|p,pl'ebanje nasze i skłoniłby ku -wąm serca -Wieśniaków litwmów, 
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■ którzy jeżeli do was nie garnęli się dot\d z ufnością, to jedy- 
z tego f)owodu, że uważali Was za ' obcych sobie językiem i 

' duchem. , • • " , ' 

Atoli to osobiste „zlitwinizowanie" się wasze, jeżeli nań 
przystanie<;ię, jakkolwiek jest dla nas wielce pożądanem, nie 
stanowi jednak wszystkiego. Wdzięczni wam będziem)^ gdy . 

usłyszymy z ust waszych słowo litewskie, ale jeszcze Większą 
wdzięczność uczujemy, gdy ujrzymy, że to słowo, nie jc.st ad 
, . parady, ale pochodzi z duszy .i objawia się czynem i popiera- ' ’ 
niem sprawy naszej. Nio jeden z was, panowie', rozpływa! si^ 
może w tkliwych uczuciach czytając głośne dziś' „Wesele'' • 
W'yspiań3kiego'i zachwycał się scenami bratania się ‘polskięj ' 
, ' szIacht}’^ i inteligencji z cldopem polskim. Piękne to, ani sJowa> ^ 
przyznajemy i Wyspiańskiemu od serca .przyklaskujemy. Co 
więcej, jego ideał i nasz na tym punkcie zupełnie się schodzą. 
Albowiem jak on pragnie zlania się szlachty z ludeni polskim 
.. w jeden narodowy organizm, tak też my pragniemy, aby ' 

szlaclita łitews'ka a lud nie stanowiły dwóch odnAnych ówi~ató\oy 
lecz byli jedno w jednetn ciele narod()wem,,1itewskiem. A więc 
pragniemy, abyście, zachowując w poszanówanfu swoje herby, . 
mitry i korony, jako szacowną pamiątkę po przodkach waszych, 
nie gardzili tym ludem wśród którego żyjecie; abyście uznali, • 
j że macie pewne, względem mi ego 'oboioiązkl ajyoleczne. Jest *któś 

■ z was księciem, niech będzie księciem litewskim; jest -któś ' , 

hrabią,, niech będzie hrabią litewskim; jest k'tóś obywatelem \ub ^ 

• * szlachcicem, niech będzie obywatelem i szlachcicem,litewskini' nu 
wzór tego,,jak jest szlachta francuska, angielską i t. d. W polskim ■!. 
, języku wyrazy szlachta i szlachetny od jednego pierwiastku po- . 
chodzą. Z tej racji klasa szlachecka uważa się i dziś jeszcze za ' 
czoło narodu. Otóż my litwini bynajmniej nie odniawiamy wam 
tego przywileju. Owszem pragniemy, abyście byli klasą przodującą,' . _ 
czołem naszego narodu. Lud litewski potrzebuje przewodników ! 
i pracowników. Ale. ponieważ ojcowie wasi tej misji przewod- 
, niczeńia ludowi litewskiemu w jego rucłip narodowościowym 
. - przyjąć nie chcą, uważając ją jako obcą sobie, i przez nas im-, ■ 
narzuconą, przeto tę szczytną' emisję, wam, mości panowie^.. 
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.próponujemy, sądząc żo możecie nam w tym- względzie da* *źo . 

dopomodz, jeżeK tylko nasz ideał narodowościowy za swój i 
uznać zechcecie. Jakoż, posiadający wyższe: wykształcenie, nie- . 
pozbawieni- zdolności, możecie z łatwością, zasłynąć w pismien.- 
. uictw;ie»nas^ąm, jako nasi litewscy publicyścy, poeci, powie-' 
*^ści‘opi 8 arze, historycy , etc. Jeźeiiście dumni ze swoich klej- ^ 

. ńo^dw^szlacheckich,. odziedziczonych po przodkach waszych, ♦ ^ 

o ileż więcej będziecie mogli się szczycie ze sławy literackiej, 
zdąbytej na» lite‘wskim Parnasie. Azali nie będzie wam przyjein- 
' nie słyszeć, że płody duclja waszego dotarły do chat ^yieśnia-' '' 
cżych ńa .Litwie i rozjaśniają biednym Utwindm prorriykami , i 
piękna lub pmwdy szare chwile ich życia. Pisząc dla ludu li- ' : 
tew^kiego po' litewsku,* w niczeńl się nie sprzeniewierzycie tra- y 
dycjońi sż lach ty’litewskiej. Owszęni' będziecie tylko*kóntynua-,^ ‘ 7 
; torami dzieła,’ rozpoczętego przez Poszkdw^ Staniewiczów, Dow- \ ' 
kontów i innych. Toć'to bracia wasi, herbowna szlachta,*, ale ; 
zarazem Iteż iiiiśtrze i przewodnicy nasi,’ bo pisali dla rias po- 
litewsku. Również i wy, młode panie i panienki, córki litew- ^ 
,skich magnatów, obywateli i szlachty, wiele możecie dopomódz ; 
ly naszej spr'awie,—zaprzestańcie tiylkożajp.iowąć się w waszych > ^ . 
'pałacach;! dwęi-ach polonizowanieny dzieci i służby litewskiej; • • 
uczcie dziatwę litewskiego .pacierza i robótek pożytecznych za-. ^ . 

miast mowy i liistórji polskiej.* Nie j’edna 'z yyas .marzekała , 
może, że lud‘litewski nie garriię*się do was z ufnością, żę woli 
: oddawać swe dżióci do szkółki rosyjskiej, niż do waszfej polskiej, y/; 
Otóż pożnaj-Cie swój błąd, , nauczcie się same po litewsku, prze^’ * 
•mówcie* do ludu w rodowitym jego języku, uczcie' dziatwę li- 7 ; 

• tewską czyba^ć i;pisąć po litewsku, nauczcie ją śpiewów .lite'w-. 

• skich, rozdawajcie jej elementarze i książeczki litewskie,—-'a- ^ v ‘ 

. ,wnet przekonacie się; iż stosunek ludu* do was od razu sięy) 

i, zmieni; zanąiast nięufńości i niechęci będą ruatki litwińki całp-*\ ^ ;i 
wały'rączki wasze, abyście, tylko, zechciały zająć .się ich dziat- ; 7 
» ^ą, nauczyły p\ czytać z litewskiego elementarza i .modlić się * ' 

•z litewskiej, ksią:^ki.’) *, ^ ^ ^ 7 ^ 

Jak macie ds^iałac w, tym kierunku, pouc/y waś o tefm najświeższa .. 7 

• powieść utal^ntowanfej pówieściopisarki litewskiej. Śatrijos 7 Ragany p. .t.: 

^ ,„Vinca.s Stonys". ' ^ * . . ' - . 

1 • • . * ' ’ ■ ' ■ • '4 
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■* Rozumiemj' dabrze, że dla was będzie ,td rzeczą *wtale, 
nie łatw-ą. Rodzice wychowali was w'polskim* duchu, wpajali , i 
dotąd Vpajają wam polskie ideały. O ideałach litewskich ,mo- 
, żeście w^cale* nió słyszeli,’ zatem i nie rozumiecie ICh*.- Nie ^mo- ■ 
wińiy więc waru: musictó się z nami, ?laę w' jed,no, . musicie-, 
stanąć przy ńaszym śztaildarże. Walcząc w iniię wolności i ’ 
swobody,'nie chcenny nikomu narzuca^ć gwałtem*naszych idea-, 
Iow. .Uważamy jednak za śwćj obowiązek •'zaznaczyć na -tera' 
miejscu, że wy, młodzi panowie i panie, .stpićię obecnie na 
rożdrożu wrabec dwóch chorągwi: polskiej i. litewskiej, z których' 
,jedną'.musici(5'sobie, wybrać, jako w4asaą, aby mieć cel życia. 
Jeżeli .-obierzecie sobie sztandar litew^ski, jeżeli zebhcecie z 'na¬ 
mi się* zespolić we -Oi^spólnej pracy,, jeżeli manCzycie się pe li- : 
tewsku, jeżeli zostaniecie dzałączami iw .^prawie litewskiej,— ^e,'- 
tedy z otw-arfeemi rękoma was .przygarniemy, »wszelkiemi wska- ; 
zó,W;kami wam służj'ć będziemy, otworzymy najchętniej szpalty, 
dzienników' naszych, Ula literackich prac w^asżych i; z całego 
serca zawołamy: witajcie nam,, mili bracia i siostry, spieszcie sig* 
ku nam z pomocą! Myśmy już nibco .'zmęczeni przydłuźszą 
walką, wmieście więp W nasze szeregi świeże siły, wyżsżą kuh 
tm'ę •uipysłow:ą, . większą ogła.dę, wykwintność form ♦życia* 'to-; 
wąi-zyskiego, zajmijcie nie zajęte przez nas posterunki, raze.m 
z wami pójdzie nam raźniej praca, w^stgpi w nas większa otu¬ 
cha, pewniejsze będzie zwycięzCwo!... ■ 

• Jeżeli zaś przeciwme.staniecie przy nax-odo\vej chorągwi, 
polskie].,—^ha,' będzie nam to boleśnie,; ale* przeklinać* was za 
to* jeUji-pie 'me będziemy. Szanujemy wolną wolę waszę. Ale 
jak sami'i-oźumieciś^ nas?- stosunek do .was musi, być i będzje. 
wtedy zupełuie .odniienuy. Choćbyście od nas,mieszkali o,‘hiięi 
dź'ę, ehóebyście mieli • wszelkie’ zalety' i, cnoty, choćbyście ni^.. 
wiedzieć jak nai^ się przymilali,* . będziemy zmuszeni pznąć, 
was z ża!lem nie za? braci na,szy.ch,. leęz za obcokrajowców,-ną- 
rówmi z przybyłymi na Litwę niemcami, Ćrosjauami i t. p.^A : 
jeżeli pr:?ytem agito^^ć zapragnieęie na korzyść, polbnizmu-i 
bałamueić.braći naszych polskie mi ideałami, zmuszemi będzie-- 
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my uważap was' wprost za narodowych wrbgów ,uaszycli, bę-': 
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;.dziemy pilnie śledzili każdy krok wasz, uważali na każdy cxyn 
! .wasz;’ bfjdziemy .wszelkienii godziwymi sposobami jDrzeszkadzali. 
pplonizatorskiej działalności waszej; bQdziem,y też w razie po¬ 
trzeby publicznie piętnowali was po imieniu i nazwdsku, jako 
5 zażartych pólonizatorów, aby wskazać ciemnym braciom na- 
i, szym, kim jesteście w ducliu- i dokąd ich prowadzicie,-—slo- 
^^wem, zadiowywać się względem was będziemy tak, jak p6- 
znańczycy zachowują się względem niemcdw hakatystóy. Pbie- 
■.i’ając bowiem sobie ideał polski, usiłując spolonizować Litwę 
^ do reszty ku większej chwale imienia polskiego, wypowiadacie 
tern samem nam litwinom walkę, zmuszacie nas sami, abyśmy 
'*was traktowali nie jako przyjaciół, lecz jako przeciwników. 

' Jiatem nie miejcie nam zą. złe, że pójdziemy nie z wami, lecz 
.przeciwko wam. A więc, mości paąowie, macie do wyboru: 
'■chorągiew polska albo litewska. Wolno wam stanąć, gdzie 
..choecfe. Ale raz stanąwszy przy którejkolwiek z nich, musicie 
też uznać i wyżej wymienione konsekwencje, wynikające lo- 
•gicznie z dokonanego Swobodnie wyboru. 

Nie możemy też pominąć tu jeszcze jednej uwagi. W 
walkacli prawidluwych walczący nie powdnni posługiwać się 
I godłami i uniformem przeciwnika. Jeżeli więc kto z was uzna 
ka właściwe stanąć przj' polskim sztandarze narodowym, niech 
sbbie idzie ź Bogiem w szeregi polskie, ale niech już odtąd 
|•Iiie nazywa siebie litwinem, ani żmujdzinem, bo> to byłob}^ 
: brzydkiem kłamstwem, nie dającem się niczem usprawiedliwić, 
•zasługującem jeno - na publiczne napiętnowanie i największą 
, wzgardę. Polak albo litwdn - zgoda; ale polakolitwin, albo lit^ 

I wiiiopolak jest to potwór, którego samo imię wstrętem nas 
napełnia. 

Tak tedy chcemy od was, mości panowie, abyście byli 
iL».s\,. cal]coxvicie i nieobludnie n/isr, abyście z napii po naszemu 
mówili, z nami wsjDólnie w jednym języku się modlili, jedne 

* święte pieśni śpiewali, nas cokolwiek pokochali, z nami dla 

• ludu litewskiego pracowali, byli tego ludu narodowymi pi^ze- 
wodnikami i kierownikami, ‘troskliwymi o jego oświatę i do- 

I brobyt,—Słowem bhcemy, abyście byli- .“Olą ziemi litewskiej i 






światłem naszem w ewangelicznem tyeh sł()w znaczeniu. * ;' -i 
Pradziadowie wąsi traktoWaii pradziad()^^' naszych jąkV’ . ^ 
bydlęta, jako rzecz, nad,ającą się 'do sprzedaży lub .n'abyońu ‘ 
Narzucali im swoję wolę despotyczną, ale nie narzucali poisz-* _ i 
czyzny. Ojcowie wasi zapatrują się na-nas dotf^d,. jakq ha ple- i 
i‘; ,niię zdrowe wpi;awdżie, lecz barbarzyńskie, nadające się'jedyńie\j,1 
•. do zasilenia wyższego narodowego organizmu p'olsldeg;o. Woli , j 
.. swojej już nam narzucić nie mogąi ale usiłują narzucić riamr j 
polską kulturę; Od was, panowie, powinien się zacz^^Ć trzbci ' ^ 

■ pęrjod stosunków między obywałelstweni a ludem litewskim,' .J 
polegający jia pi’zyznaniu‘nam tych praw, jakie należą, każde-^^* J 
' . mu żj^jącemu i rozwijającemu się narodowi podług prawa przy- ^ 
' rodzonego. Jeżeli tedy pierwszy perjod bj'ł perjodemi pc»dda/l-.‘ 3 
stwa i niewolniczości, drugi hJccewfiżenia nns j<iKo rasy- niższej,. ‘ .| 
to ti’zeci niech też będzie perjodeni hraterstwa 1 równość}. ' 
Wszystkie więc naęze postulaty względem was ostatecznie 
redukują się do tego: Panowie i panie, bądźcie nam braćmi ./ ^ 
prawdziwj-mi, tak iżby u was i u nas był jeden cel, jedeii ideał, j 

jedność w działaniu i zespolenie w .ż}'ciu! ■ . , ,* ■ i i| 
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